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P ow ódź zeszłotygodniowa na W iśle ,  nale­
ży do zwyczajnych p ra w ie ,  i przynajmniej w 
okolicach K rakow a nie słychać o szkodliwych 
w ylew ach; — że deszcz czterodniowy prawie 
ciągły, nie był dla wysuszonćj ziemi zbytecz­
n y m , dowodzi to  nujw idocznićj,  iż piątego 
dnia za pokazaniem się s łońca ,  zaledwie guzie 
niegdzie ślady mokrości pozostały ,—natomiast 
ogrody naszych włościan na Czarnej wsi, -Łobzo­
w ie  i K r o w o d r z y , -  - najpiękniejszą okryły się 
zielonością — i plac Szczepański klombami 
jarzyn napełniają, — których cena z każdym 
dniem staje się dla uboższej klassy dostępniej­
szą — a przeto ułatw iającą wyżywienie. — 
Zboże tan ie je ,  — i chleb prądnicki powiększa 
się co do obję tości;  —  za kilka tygodni,  w
Bogu nadzieja!  że już o drożyznie nikt nie
w spum ni.— Zwolna pomniejszać się zaczyna i 
liczba żebraków , bo też wielki czas abv w ięk ­
sza część wzięła się do pracy, do którćj co­
raz obszerniejsze o tw iera  się im pole,— zwła 
szcza że wielu tu  w idyw ano  takich żebra­
ków, którzy nie tyle z nędzy albo kalectwa,
lecz z próżniactwa i chęci lekkiego zarobku, 
zaczynali sobie już tworzyć ztąd pew ien nowy 
rodzaj rzemiosła. —

W i d o w i s k a  w  t e a t r z e . ( ’  —  Dnia 6  czer­
w c a ,  w  miejsce zapowiedzianej nowej opery: 
Synow ie H ajm ona, — dana była opera Bel- 
l in iego: M onteccki i C apijle lti; — dnia 9 S y ­
nowie H ajm ona  opera z muzyką Balfego w 
trzech a k t a c h ;— w  przekładzie tćj sztuki, pod 
względem dramatycznym tkwi jakaś rażąca nie- 
p op raw n o ść ,  która wiele miejsc prawie n ic -  
zrozumiałemi czyni; — d. 13 Synow ie H a j­
mona po drupi r a z ; — d. 15 Q uot! ibe t  z 0_ 
per: A le ssa ndro siru ile lla  z muzyką F la t t o -

p )  w  a r t y k u l e  o ti a t r z e  w  N r .  123 g a z e ty ,  w 
m ie jscu  gdzie  i e s t  w s p o m n ie n ie  o w y s t a w i e  
d r . i n a t i  URS/.ULA M e i e r i n n  z a m i a s t : C ie r -

yfeiszew&Hi , p o w i n n o  b y ć :  ^ r c is z e ip s k i .

w a ,  — Lukrecytt Borgia  D on .ce ttcgo ,— C y­
rulik Sew ilski R oss in iego , i D iverlissem eut 
tance rsk ie , W  wyjątkach tych muzykalnych, wy­
konanych wspólnie z artystami opery naszćj,  
dali się poznać publiczności tuiejszćj,  Drzejeż- 
dżający artyści opery lwowskiej niemieckiej,  
panna Maigott sopran is tka ,  i pan W ack  bari- 
ton is ta ;  ostatni świeżością i pełnością głosu 
odznaczający s ię ,  młody, udatny i przytym do ­
bry artysta  dramatyczny, powszechnie się po­
d o b a ł ,  i cz te rokro tnem  przywołaniem został 
zaszczycony; —  o pannie M argott zdania były 
podzielone, przyjęcie atoli gościnne; — dnia 
19go na drugi występ tyfchże deb iu tan tów  
Q uotlibe t  z o p e r :  i\o c leg  p o d  G renadą  sła­
w nego K ie u tz e ra ,— L u n a ty c zk a , Belliniego.— 
Zam pa  A u b e ra , — .ilonfecchi i Capnlatti Bel­
liniego, L in d a  d i Cham ounix, Donicette- 
go Pan W ack rów nie  jak  pierwćj z un ie­
sieniem był przyjm owany; — d. 20 Synow ie  
Hajmona  po trzeci r a z ; — w sztuce tćj odzna­
cza się szczególniej wyborną grą ■ piękną sz a O -  
łą w  śpiewie pan Stysiński przedstawiający 
rolę starego barona .—

Dziś na dochód debiu tan tów , pana W ack 
i panny Margott, po trzeci raz występujących, 
dany będzie Q uotl ibe t  z oper: Lukrecya Bor- 
g iu ,  cały akt ligi w  polskim języku ,  w  któ­
rym pan W ack przedstawi r olę Alfonsa xięcia 
F e r i a r y ,— z naszemi artystami -,— Łucya  z  L a -  
m erm oru , aktu drugiego sceny 3, 4 i 5 przez 
ar tystów  m ie jscow ych; — B elizaryusz, sceny 
5 i 6 aktu trzeciego, — pan Wacik Blr/iza— 
ryusz, panna Margott I r e n a ;— a skończy s.a 
wny z ostatniego duettu  akt t r z e ć  opery " j ' n~ 
p a ,  w  niemieckim języku , w k tó  ym p. \ uck 
przedstaw i rolę Z am py , — panna 'u t ie  r o l ę  
K a m ilu . —  Pan Wack wyjeżdża ztąd n ieba­
wem na debiuta do tea trów z«gran iezn jcb  n ie ­
mieckich; — lecz cieszymy się nadzie ją ,  że 
go może z czasem opera nasza w K rakow ie ,  
zwłaszcza ż« dosyć dobrze obeznany je s t  z j ę ­
zykiem polskim, policzy w swoje grono arty­
s tó w .—
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Wiadomości zagraniczne.

—  Petersburg  8 Czerwca. —
W  Najwyższym Ukazie imiennym do pana 

ministra sk a rb u ,  z własnoręcznym Jego Cesar­
skiej Mości podpisem w  dniu 26 m. kwietnia 
1847 roku  w ydanym , w yrażono : „Dla pokry­
cia części rozchodów , przypadających w ro­
k u  1847 na hudow ę drogi żelaznój Petersburg- 
sk o -M o sk ie w sk ie j . dozwolone zostało Ukazem 
do Rządzącego Senatu  w dniu 21 stycznia r. 
b.  w ydanym , wypuszczenie dw óch se ry i : VIII 
i IXtej b ile tów  kassy P ań s tw a ,  na trzy m i­
liony rubli sreb rem  każda i przeznaczono j e ­
szcze na zapas dwie se rye ,  X. i X I . ,  na 
przypadek dalszćj potrzeby. Obecnie uzn a w ­
szy za rzecz po trzebną dozwolenia na tenże 
cel wypuszczenia z tych dwóch seryi b ile tów 
klassy państw a jednej to jes t  X . , z wyznaczę 
niem term inu  liczenia od nićj p rocentu  od 1 
czerwca 1847 r o k u ,  rozkazuje wam wydać 
s tosow ne w  tćj mierze rozporządzenia i d o ­
nieść o tóm Rządzącemu Senatowi dla o b w ie ­
szczenia. “

— P a rys  8  Czerwca. —
N a tio n a l  obejm uje list z A lg ie ru ,  w  k tó ­

rym donoszą o spustoszeniach, jakie  wojska k o ­
lumny marszałka Bugeaud w  zdobytych w ios­
kach kabylów szerzyły, gdzie podobno znala­
zły znaczną zdobycz. Tylko usilne p r o ś b y ja -  
kiegoś naczelnika k a b y ló w , skłoniły nareszcie 
marszałka Bugeaiid do wstrzymania tćj rzezi, 
kiedy wojska już po łow ę tych wiosek spaliły.

Siec/e  m ów i,  że pew ien znakomity u rz ę ­
dnik ministerium sprawiedliwości i w yznań ,  
gdy się pytano: Czy przyjęcie projektu do p r a ­
w a  o kapitule St. Denis nie stanie się dla rzą­
du  pow odem  nieprzyjemności i t ru d n o śc i , o d ­
pow iedz ia ł:  „W iecie panow ie wiele próśb już 
otrzymaliśmy o miejsca w tworzącej się kapi­
tule? Oto nie mniej jak  8 0 0 0 .“

W edług  Courier f r u n ę a is ,  xiążę Broglie 
już  stanow czo miał odm ów ić przyjęcia posel­
s tw a  w Londynie. Na ostatniej konferencyi z 
4 ,  xiążę miał oświadczyć panu G uizo t ,  że in­
te rw e n c ja  w  Portugalii  tak zmieniła stan rze ­
czy , iż musi cofnąć swe poprzednie przyrze­
czenie.

— D nia  8 Czerwca.
W iadom ość  o dymisyi marszałka Bugeaud 

po tw ie rdza  się. M onileur A lg erien  z dnia 
30  m a ja ,  u rzędow y dziennik ko lon ii ,  donosi, 
że marszałek podbiwszy teraz całą Algeryę od 
T u n is  aż do M aroko pod w ładzę F ra n cy i ,  
przez podbicie Kabylii najludniejszej,  najbo- 
gatszćj i najzamożniejszćj części k r a j u , która 
sama tylko nie uznaw ała  władzy F r a n c y i , po­
p ro s i ł  ministra wojny ,  by m u  naznaczył n a ­
stępcę. M arszałek B ugeaud był lat 6 g u b e r ­
na to rem  jeneraJnym Algieryi. Chciał on w  
dniu 5 odpłynąć do Francyi. Naczelnicy K a ­
by lów  zostali odzianemi burnusem  inw esty tu­

r y ,  po połączeniu się kolumn marszałka i j e ­
nerała  B edeau  pod Bugia.

Presse  d o n o s i , że stan zdrowia Donizeite- 
go cokolwiek się polepszył i że lekarze nie 
tracą  nadziei.

Jenera ł  karlislowski A lzaa,  który z hrabią 
M ontemolin uciekł z Bourges i pułkownik ar- 
tyleryi Puento  , zostali a resztow anem i w  Ba­
jonie w  pewnym prywatnym d o m u ,  gdzie się 
ukrywali. Alzaa jest jednym z na jg łów nie j­
szych naczelników karlistowskich i najtajniej­
szym doradcą hrabiego de Montemolin. Zna­
leziono przy nim listy dow odzące , że zostaje 
w  stosunkach z legitymistami francuzkiemi. 
P u łkow n ik  buento  był sekretarzem wojennym 
don Carlosa.

Presse  silnie występuje p izeciw  w pływ ow i,  
jaki teraz w Madrycie Anglia w yw ie ra ,  zw a­
la tam gabinety i chce u tw ierdzić  sw ą władzę. 
F rancya nie pow inna dłużćj się ociągać i mu­
si posła utrzymać w  M adryc ie , ponieważ cho ­
dzi o zbyt w ażne wypadki Pan G uizot po- 
w innien  teraz dotrzymać tego ,  co p rzyrzek ł, 
to jest obrony  in teresów  F ra n c y i , u g ru n to w a­
nych tam faktycznie i p raw nie .  Czas dzia łać ,  
inaczćj w p ływ  Francyi zostanie straconym.

— Londyn  7 Czerwca. —
Jej K ró lew ska Mość królow a p rzy jm ow a­

ła wczoraj d w ó r w  pałacu B uck ingham ,a  przy 
tej sposobności xiążę szwedzki O skar został 
jej przedstawionym .

Siedemdziesiątą szóstą rocznicę urodzin kró­
la h an o w e rsk ieg o , obchodzono wczoraj w  W in d ­
sor , dzwonieniem przez dzień cały.

Dziennik E .cpress  donosi ,  że służba m ię­
dzy N ew -Y ork iem  a Brem en pakebotaini ma 
się o d b y w ać ,  które rządowe i pocztowe p a­
rostatki o wiele szybkością przewyższać będą; 
machiny ich wysokiego ciśnienia posiadają si­
łę  1000 k o n i , ' a  czas żeglugi tylko 9 dni w y­
niesie.

Niektórzy piekarze stolicy, przedwczoraj 
zniżyli cenę chleba.

Nad tutejszą przystanią budowany kościół 
dla m ajtków z 800 s iedzeniam i, jes t  p rawie 
już  skończony i w końcu tego miesiąca po­
święcony zostanie przez biskupa L ondynu ,  w  
obecności xięcia Alberta.

Podpisy na podarunek  C obdenow i ofia ro ­
w ać  się mający zostały już zamknięte ; uczyni­
ły 80,483 funty szterlingów. Sun  pow sta je  na 
to ,  że komitet podpisów  tak się z zamknięciem 
ich pośpieszył,  nim pie rw ias tkow o oznaczona 
sum m a 100,000 funt. szterlingów została ze­
b raną  i proponuje  dodatkow ą składkę po pół 
pensa.

W  ciągu wczorajszego posiedzenia kanclerz 
izby skarbow ej ośw iadczy ł,  iż, n a  skutek przy­
jęc ia  bilu o dyskoncie dla wypłacających przed 
te rm inem  pożyczkę 8 m il io n ó w , złożono już  
w  skarhie 2 ,078,000 fun tów  szterlingów.

Z D ublina  pod dniem 3 czerwca donoszą. 
W e d łu g  listu J o h n a 0 ’C onne ila ,  że ciało zm ar­
łego ag i ta to ra ,  spoczywać będzie na cm enta­
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rzu Glasnewin w Dublinie. Tero rozwiązano 
tyle razy rozbieraną kwestyę o pogrzebie zm ar­
łego.

W iadom ości o zbożach są bardzo zadawal- 
n iające, o kartoflach są sprzeczne, jednak  nie 
możemy się obaw iać złego zbioru.

W  tych dniach przybyła do Portsm outh  e- 
skadra xięcia szwedzkiego O sk a ra ,  składająca 
się z fregaty, małśj korwety  i brygu.

Z pow odu interpelacyi w  parlamencie w  
sp raw ie  portugalskiej,  Times w yznaje,  iż na 
prawdę, nie zna p o w o d ó w ,  które mogły nakło­
nić gabinet do lego środka ,  ale dalsze ro z u ­
m ow ania  uspraw iedliw iają dosyć ow ą inter- 
w e n c y ę ,  którój lud w  Anglii nigdy chętnym 
nie był. Przed wejściem do samej rzeczy, l i ­
mes s tara  się usunąć sk u tk i ,  jakie mógłby wy­
w rzeć  na opinię publiczny atak z tego pow o­
du  na gabinet wymierzony. Poniew aż wybo­
ry ogólne się zbliżają, przeto Times widzi w  
tym ataku tylko zręczny środek opozycyi o b ró ­
cenia w yborów  na swoją korzyść. Dalćj w  
gruncie rzeczy ośw iadcza,  że ministrowie an ­
gielscy dzisiejsi równie  są niechętnemi wszel- 
kićj interwencyi bezpośredniej w  sprawy in ­
nego p ań s tw a ,  jak opozycya dziś ich atakują 
ca. Co do sposobu sądzenia tego przedm io­
t u ,  inaczśj sądzi go p. H um e i inaczej rząd. 
W e d łu g  p ie rw szego ,  nie w arto  dbać o ró w o -  
wagę władzy politycznćj w E urop ie  i wszyst­
ko jedno  Anglii czy jeden  syn króla Ludwika 
Filipa obejmie tron  h iszpańsk i, drugi portu­
galski. W edług  p. H u m e ,  powinniśmy tylko 
za jm ow ać się fabrykacyą perkali i płócienek i 
niczein więcej. P. H um e zapom ina ,  iż rząd 
m a spełnić misyę daleko wyższą, daleko szla­
ch e tn ie jsz ą , musi czuw ać nad pokojem ogól­
n y m , który tylko daje rękojmię, p e w n ą i t rw a -  
łą  handlowi angielskiemu. Aa szczęście, w ięk ­
szość w  izbie niższćj z innego s tanowiska 
sądzić będzie postępowanie gab inetu  w  tej 
sprawie. Nie zapomni zapewne o nadzwyczaj­
nych okolicznościach, w  których rząd p o r tu ­
galski żądał pomocy i in terwencyi bezpośre -  
dnićj w dom ow e sprawy jego kraju i p o d ja -  
kiemi w arunkam i Anglia na to przystała T w ie r ­
d z ą ,  że s tronnictwo ludow e było ju ż p ew n em  
zwycięztwa na wszystkich punktach i że dziś 
ginie tylko na skutek naszśj interwencyi. To 
tw ierdzenie  wcale nie jes t p raw dziw em , ale 
n a w e t  przypuszczając w niem p ra w d ę ,  jakież 
ztąd w niosk i:  oto że gabinety Francyi i A n ­
glii byłyby same tę in terwencyę wzięły na sie­
b ie .

W e d łu g  O bsprrer, posiedzenia par lam entu  
zam knię tem i zostaną przed końcem drugiego 
tygodnia lipca. Rozwiązanie parlam entu  b ę­
dzie natychmiast o g ło sz o n e , chyba , że inne 
przyczyny zmienią postanow ienie gabinetu.

Po kilkogodzinnćj naradzie gab inetow ćj w  
Fore ign-o f ice , w ypraw iono  do P ortsm outh  po ­
słańca z depeszami do posła angielskiego w  
Lizbonie i do sir W .  Parker.

—  M adryt 3 Czerwca. —
Piszą z Rzymu do dziennika Faro  po d. 

18 maja. W czoraj posłaniec Don Carlosa h ra­
biego di M o l in a , przysłany z G e n u i , przyjęty 
został na audyencyi przez papieża i tam" pół 
godziny rozm aw iał z Jego  Swiętobliwością; 
miał on listy rekomendacyjne. Nikt nie wie 
p o w odów  prawdziwych tej audencyi. Wszy­
scy jednak zgadzają s ię ,  że posłaniec ten przy­
w iózł ważne wiadomości o dw orze madryckim 
i o położeniu s tronnictw . Widoczną jes t rze­
czą ,  że celem tego kroku było wstrzymanie 
odjazdu Mre Brunelli. S tronnicy Don C a r ­
losa dopóty uznawali się za niezwyciężonych, 
dopóki papież nie uznał królowej Izabelli. Dla 
tego pragnęli koniecznie wstrzymać odjazd nun- 
cyusza. Zapew nia ją ,  że jego S w iętob liw ość 
ubolew ając  mocno nad wypadkami w  Madry­
cie a szczególniej nad wypadkiem 4 maja, 
oświadczył posłańcowi Don Carlosa ,  że w łaśnie 
nieszczęścia rozdzierające Hiszpanię zmuszają 
do położenia tamy ooosobnieniu  kościoła ko­
niecznego do przywrócenia religijnych w ęz łów  
beż których żadna społeczność istnieć nie m o­
że.

W czoraj o godzinie 6 Mre Bi nnelli był przyj­
m ow any przez królowę. Nieprzyjmowano go 
z wielkim przepychem , ponieważ Jego  Em i-  
nencya nie nos: ty tu łununcyusza ,  ale tylko de­
legowanego papieskiego.

Zdaje się , że w arunki interwencyi zostały 
s tanowczo urządzonem i pomiędzy panem  Pa- 
checo i hrabią Thom ar.  Gdy siły portugalskie 
i hiszpańskie będą miały razem dzia łać ,  do­
w ództw o naczelne oddanćm zostanie jenera ło ­
wi tem u z dw óch n a ro d ó w ,  który będzie wyż­
szy rangą i starszy wiekiem.

—  R zym  1 Czerwca. —
Jego  Swiętobliwość papież wczoraj p o w ró ­

cił tutaj z swój podróży doSubiaco  _ Jak  za­
w sze ,  gdy tylko ukaże się publicznie, tak i 
teraz lud go przyjmował z radością i wyszedł 
o kilka mil na jego spotkanie.

W  Subiaco też przyjm owano go z niesły­
chaną radością : sąsiednie miasteczka były ja k ­
by w y m a r łe , bo wszystko do Subiaco spieszy­
ło. Kilka tysięcy ludz> n a w e t  z neapolitan-  
skich g rab e m ,  bo miasto tego t łum u  ob jąćn io  
mogło.

Dziś przybyła tutaj z N eapolu  królowa K ry ­
styna.

ł

R o z n t a t t o ś c i .

K R O N IK A  PAŁACU K A ZIM IR O W S K IEG O .
(C ią g  da lszy . )

To śmierci' Cecylii R enaty ,  p rzen ió s ł  się k ró l  na 
m ieszkanie  d o  z a m k u ,  i tu d ręczo n y  podagrą, d o ­
k o n y w a ł  n iedługiego życia.  W  z am ku  p r z y jm o ­
w a ł  M aryę  L u d w ik ę  [ l6 4 5 ]  d r u g ą  sw o ją  żonę k tó ­
ra  p rz y je c h a ła  do niego az  z P r a n c y i  a p r z y jm o ­
w a ł  z im no,  bo w y s ta w ia ł  ją sobie jak c za ru ją c ą  
p ięk n o ść ,  i sp o tk a ł  s ł a b y  c ień  swojego idea
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Przywiozła Marya Ludwika dwór liczny. Konie 
całego orszaku pomieścił król po przedmieściach a 
więc i w stajniach zapewne pałacu swo,ego i ż y ­
w ił  je w łasnym kosztem , dopóki marszałkowa G uć- 
briant nie opuściła W arszawy. (5 )

Po śmieici W ładys ław a IV., Marya Ludwika 
mieszkała w  pałacu  na krakowskióin przedmieściu 
kilka miesięcy, aż  póki wracający z Krakowa Jan 
Kazimierz nie zaśluhił jej w Warszawie. Po we­
se lu ,  wyjechał król na wojnę przeciw Chmielnic­
kiemu, a Marya Ludwika która go odprowadzała 
aż  dc Krasnego Stawu, wróciła do stolicy pędzić 
dni samotne. (4).

Pałac na Krakowskiem Przedmieściu po śmier­
ci brata , przeszedł na własność Jana Kazinnerza. 
Często tu król wróciwszy z bojów, p rzykładem 
brata przemieszkiwał. Marya Ludwika pa łac  ten 
przekładała  nad zamek. Tworzyła  w głowie p la ­
ny, jak zabudować samotną p.-awie okolicę p a ła ­
cu. Kościółek parafialny Sto-Rrzyski chciała w y­
murować i ozdobić. Wymogła królowa, ze kolla- 
torowie prywatni tej parafii zrzekli się prawa swo­
jego i przystali uaoddanie kościoła- Missyonarzom 
których Marya Ludwika sprowadziła z Francyi. 
Uroczyste wprowadzenie zakonników, którzy „d 
imienia swojego założyciela Wincentynami także 
się przezywali ,  odhyło się X grudnia i653. My­
ślała jeszcze Królowa sprowadzić z Francyi W i­
zytki i zhudować im klasztor na gruntach pa łaco­
wych. Wszystko to dowodzi, że Marya Ludwika 
chętnie przesiadywała w letniem mieszkaniu p ierw ­
szego m ęż a ,  kiedy tak się s tara ła ,  tak zabiegała 
skrzętnie o jego ozdpbę i zabudowanie w okołc 
Jan  Kazimierz pochlebiał upodobaniom żony, - i  
w kró tce  ciężka, nagła jak p iorun ,  wojna szwedz­
k a , króla i królowę odd liła na długo z W arsza­
wy. Opuścili na czas jakiś pałac na Krakowskiem 
Przedmieściu: Szwedzi zapewne nie jedną tam rzecz 
zniszczyli , nie jednę uwitźli pamiątkę.

Powrócił J an  Kazimitrz z nieodstępna zoną do 
Warszawy zaraz w następującym roku i656. Ale 
pow rócił i Karol Gustaw i stoczono trzechdniową 
morderczą walkę za Pragą. Działa polskie stały 
rozstawione po Całem nadbrzeżu wiślanóm. W szyst­
ko napróżno, wdarli się Szwedzi d )  W arszaw y,- -  
i le  znów ustąpili. Maiya Ludwika w ióciła  do 
ulubionego pałacu. Ruina tam była juz i znisz­
czenie. W  ogrodzie baterye wysypane wysoko, 
zajęły miejsce ścieszek poprzednich. Trzeba było 
nowych starań i pracy, żeby wszystko do daw ne­
go powrócić stanu, bo i sam pałac ostrzelany był 
kulami Szwedzi iemi.

Nam się zdaje ,  że w pałacu tym w r. l657  
odLy ty się i s ław ne zaręczyny margrabiartki dJ A r-  
quain (potem królowej) Maryi Kazimiry z Janem 
Zamojskim , O rdynatą  Wojewodą Sandomierskim. 
T akby  przynajmnfój wnosić w ypadało ,  bo w o— 
pisie tój uroczystości czytamy (5), że trzeciego dnia 
po zaręczynach, w dzień nazwany dniem kąpiel1 
panny młodćj , margrabianka zaprosiła przy jac ió ł­
ki swoje z sohą do wanny. A była tam wielka 
marmum wa w a n n a ,  do której się po sześciu stop­
niach schodziło. Zeszły się zaproszouc przyjaciół­
ki i kiedy w edług  zwyczaju rozebrano pannę m ło ­
d ą ,  kąpały się wszystkie razem w pachnących

(3.) Zbiór Pamiętników o dawnej Polsce Tom 
IV  str. 2 1 1 .

( 4 )  Pamiętniki z tych czasów, które w ydał K. 
W. Wójcicki u Orgelbranda l846- Tom 2 .

(5) Zbiór Pamiętników T. IV . str. 284.

w odach ,  które się lały z rui srebrnych. W ten ­
czas narzeczony kazał do osobnego pokoju zanieść 
gotowalnię złocistą , wysadzaną rlużemi perłami w  
cyfry nowożeńców i więzy miłości. Zwierciadło 
i inne dary by ły  równej piękności i wielkiej ce­
ny, ale p rzew yższał wszystko szlafrok z soboli i 
suknie prześliczne. W  chwili wyjścia z kąpieli, 
dwunastu młodych paziów w liberyi Zamojskich, 
każdy z jarzącą w ręku pochodnią , Stanęło u drzwi 
i odprowadziło m łodą panią swoją do posoju, 
gdzie na nią czekał narzeczony. Czterech paziów 
wzięło wtenczas gotowalnię, ubiory i zaniosło do 
kró low ej,  żeby jej piękność m a te ry i , bogactw osu- 
kien pokazać. Zakończyło dzień ten śniadanie i 
koncert ,  lane dla dam przez Zamojskiego. Naza­
jutrz oduył się wspaniały obrzęd zaślubin w zam­
ku królewskim, w obec obojga królestwa , panów 
i dworu.

Mamy prawo sądzić , powtarzamy, że obrzęd 
kąpieli odbył się w pałacu na Przedmieściu, bo 
tu znowu napotykamy wanny marmurowe i ru ry  
srebrne , z których tajnemi drogami prowadzona, 
sączyła się woda z Wisły. Ale nie czytaliśmy n — 
gdzie nic o rurach i marmurącn na zamku.

Pożar w r. 1660  zniszczył c a łą  tę drew nianą  
budowę W ładys ław a IV go , już poprzednio znisz­
czoną, spustoszoną przez Szwedów. Jan  Kazimierz 
dogadzając chęciom żony, przedsięwziął zaiaz po ­
trzebne przygotowania do wystawienia ozdobnego 
gmachu na nowo. Zamiast drzewa król Kazimierz, 
budował mury i s taną ł  p a łac  większej jeszcze jak 
przedtem wartości, ozdobniejszy, z widokiem na 
Wisłę Ogród urządzono na nowo. Takim spo­
sobem Jan  Kazimierz miał praw o nazywać się od -  
rodzicielem , twórcą bud yn ku , który w samej rze-r 
czy od jego imienia p rzy ją ł  teraz nazwisko Kazi- 
mierowskiego pałacu. (6 1 O dtąd go tak wszyscy 
nazywamy, jak nazywali ciągle mieszkańcy dawnej 
W arszawy, na lat sto, dwieście przed nami.

Po tein odbudow an iu , piękna pamiątka p rzy ­
wiązaną została do tych marmurów zimnycb. W  
r. 16 6 1 , w tutejszych puko,»cli pałacowych grano 
trajedyę Kornela. C y d  albo R o d e r y k , k tórą pię­
knym wie: szein przetłumaczył na język polski Jan 
Jęd rz i j  z Raciborza Morsztyn, sław ny potem p o d ­
skarbi W,. Kor. Do trajidyi przydany by ł prolog 
mówiącćj rzeki Wisły. T a k ,  po O d p r a w ie  p o -  
s lo w  granej w Ujazdowie przed Batorym i Zamoj­
skim w r. l5 8 l  pierwszy to raz grano znów w 
Warszawie trajedyę po jiolsku. Wspomnienie to 
przywiązane będzie na zawsze do murów Kazi- 
nuerowskich. j^D. c. •).]

«,(6) Krasicki : list ósmy o ogrodach.

PltZYJECUAU DO KHAKDWA.
O d d n ia  22 do d n ia  2 3  C zerw ca .

Lipczyński J a n ,  Malczewski Izydor ,  Streich 
K aro l ,  z Galicyi; — Wodzicki F'ranciszek hr., G ro ­
dz. cki Seweryn ob., Stańska Teodora ob., z Pol­
ski ; — Kucharska Anna, z Pruss.

W y j e c h a l i  z K r a k o w a .

Goseicka Apolonia ob., Szczepanowski J ó z e f , do 
Polski; - -  Dyhrenfurth  F i l ip ,  Koch O t to , D ybiz- 
bański Stefan, do Pruss.


